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Pismo te wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
awiąt uroczystych w d.ukarui Stanisława 
Gieszkowskiega. 


IMIONA RZYMSKIE. 
Jutro Łucyi i Otolii. 
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Zaliczenie na trzy mieriące złotych dzienięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


IMIONA SŁAWIAŃSKIK, 
dntro W olimir. 
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Część Urzędowa. 


Nro 114, 

ma TRYBUNAŁ. 

?oluego Niepodleglego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Zywa mających prawo do massy Antonie- 

i Minden z kwoly złp. 56 gr. 8 w bankoce- 
ch Wiedeńskich w depozycie sądowym złożo- 
nej, składającćj się, aby się po odbiór tejże z 
do atecznemi dowodami w zakresie-3 miesięcy 
$0 Trybunału zgłosili pod rygorem postąpienia 
* massą lą jako bezdziedziczną. 
Kraków d. 20 Pazdżiernika 1843 r. 

Sędzia Prezydujący. 

Dymiilowiez 


Gr.) Sckr. Lasocki 


NoransUSZ PUBLICZNY 
R Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
n m Krakowa 2 Jego Oiręgu. 
A A publicznej wiadomości, iż na żą- 
kit k . Józefy Lipińskićj wdowy, Leopol- 
puskiego, Piótra Lipńskiego i Józefy Li- 


è 


Wolnego 


pińskićj panny współwłaścicieli domu pod L. 499 
w rynku M. Krakowa w gminie IV. położone- 
ga, dom tenże przez publiczną licytacyą podług 
warunków aklem nrzędowym na dniu 19 Paż- 
dziernika 1843 r. w tym samym notaryacie ze- 
zaanym , ustanowionych, sprzedanym zostabie, 

Warunki zaś tej sprzedaży są następujące: 

1) Cena szacunkowa domu N. 499 w gmi- 
nie IV. M. Krakowa stojącego, na pierwsze 
wywołanię jest 80,000 złp. 

2) Chęć licytowania mający, złoży vadium 
w sumie 8000 złp. od którego składania wszys- 
cy współwłaścicicie domn tego są wolni. 

3) Najwięcćj oftarujący licytant otrzyma przy- 
znanie własności, i w dni 10 po ukończonćj 
licylacyi złoży w kaueellaryi notaryusza licyla- 
cyą odbywającego na rachunek szacunku sum: 
mę 12,000 zlip., sumwa ta 12,000 złp. jak i 
vadium 8,080 złp., lącznie 20,0C0 złp. zosta 
ną-w ręku sprzedających jako rękojmia na do» 
trzymanie kupna z strony kupującego, bez Żą- 
dania od Lój sumny procentu, resztę zaš Wye 
licylowanego szacunku zapłaci kupnjący rów- 
nież w kancellarvi pomieniae ego notaryusza w 
dniu 3 Stycznia 4845 r. również bez procentu, 
a lo po potrąceniu ciężarów hypotecznych i po- 


datków rządowych jakie by się należnemi być 


okazały, a wtedy dopiero tytuł hypoteczny wła- 
ściciela uzyska. 

4) Posiadanie zalicylowanego domu i dacho- 
dy z niego cdbierze kupojący z dniem L Sty- 
cznia 1845 r. zastrzegając termin dni 8 ruma- 
cyi dla teraźniejszych właścicieli, i dla tego, 
aż do tego terminu nie będzie mógi czynić. ża- 
dnych reparacyj, któreby uszczerbek w doclio- 
dach z szkodą sprzedających za sobą pociągać 
mogły. 

5) Ponieważ na domu sprzedać się mającym 
ciążą kaucye, o ilete przeto niczoslaną wyex- 
tabułowane, o tyle z szacunku kupujący przy 
sobie zatrzyma, i ol lak zatrzymanych summ, 
procent po Ż/L00 roczuie deczrsive opłacać bę- 
dzie sprzedającym, kapitały zaś złoży o tyle, 
o ile kaucyc wyextabulowane Zostaną, za wy- 
powiedzeniem 3miesięeznem, 

6) Niedopełniający warunku 3 utraci summy 
na rachunek szacuaku zaliczone bez żadnćj z 
tąd do sprzedających pretensyi, 

7) Jeżel by w dni 8 po beytacyi ktokolwiek 
1/4 część wylicytowanego szacunku, nad sum- 
mę już wylicytowaną. zaofiarował i w kancel- 
laryi notaryusza licytacyą odbywającego złożył, 
dalsza licytacya między ostatnim przy kupnie 
utrzymującym się, a 1/4 część szacunku skła- 
dającym, kontynuowaną będzie, 

8) Nabywca opłaci siępel szacunkowy od na- 
bycia, i koszta extraktu przyznania własności. 

9) Termin do téj licytacyi wyznaczony jest 
na dzień lö Maja 1544 r. godzinę 9 rano w 
kancellaryi notarynsza Sehaslyana Korytowskie- 
go w Krakowie przy ulicy Grodzkićj w domu 
pod L. 84/5 utrzymywanćj. 

Wzywają się zarazem wszyscy prawa rze- 
czowe na.sprzedać się mającym domu posiada- 
jący, ażeby na oznaczonym terminie takowe za- 
produkowali, a to pod prekluzyą tychże praw. 


Sebastyan Korytowshi. 


— BG 


Wiadomosci zagraniczne. 


— Paryż 22 Listopada, — 

Hr. Molć przesłał doszamieszczenia w kilku 
dziennikach pismo, w którem zbija ogłoszoną 
przez różue dzienniki wieść, jakoby za kilka 
dni ndać się miał do Anglii, Oświadcza on, że 
nie miał nawel zamiaru opuścić Paryża, a tem 
bardzićj przedsiębrać podróż do Anglii. 

Hr. Bresson nowy poseł francuzki przy dwo« 
rze madryckim. dopiero jutro wyjechać ma do 
Hiszpanii, 


Xżę Polignac sądził, że wezwaniu ministra 
spraw wewnętrznych, aby opuścił Paryż, nie 
powinien zadosyć uczyn:ć. Marszałek Sebasti 
ani, który przez swą małżonkę jest spokre- 
wniony z Xcicm Polignac, wstawił się do mini- 
stra, aby cofnął rozkaz; ale, jak się zdaje, bez- 
skulecznie. Xżę Polignac jest już w podeszłym 
wieka i nie zajmuje się bynajmnićj polilyką. 
Przybył do Paryża jedynie, aby zimę przepę- 
dzić na łonie famili Roku przeszłego był w 
Paryżn, aby się znajdować na zaślubinach sy- 
na swego z panną Crillon, i dość długi czas tu 
bawił, nie będąc przez nikogo niepokojonym. 
Xżę Połignac sprzedał wszystkie swoje posia- 
dłości we Francji i zdaje się, że na zawsze 
osiadł w Bawaryi. 

Niedawno temu jak „Monileur ogłosił dlugi 
raport jenerala Bugeaad, w którym jeneralny 
gubernator twierdził, że pakoniec wszystko mu 
dowodzi, iż Abd el Kader przywiedziony został 
do ostateczności, i opuszczony jesl od swoich. 
Zaledwie raport jego nadszedł do Paryża, gdy 
się dowiadujemy o ujściu Agi Tlemcenu, mia- 
nowanego przez Francyą, Teu Aga uszedł z 
całem pokoleniem na ziemię marokańską , po- 
pełniwszy pierwćj kilka rabunków. Gdy zaś 
podobay przykład jest zaraźliwy, trzeba sie spo- 
dziewać , Że wkrótce usłyszymy o nowem po- 
wszechnem powstaniu od strony kraju maro» 
kańskiega. a 

Koszta budowy kanalu, majacego połączyć 
rzekę Saonę z Mozelą, a tem sawem m. śród 
ziemuc z niemieckiem., wynoszą 36 mil. .fr. 

W przeszłym lygodnia wysłano z Metz do 
Algieru baleryę artyleryi i 500 inżenierów. 

Pan Teste otrzymał dziś od wysłanego do 
Augliu inżeniera Maliet pierwszy raport o atmo- 


sferycznój kolei żelaznej z Kingsiowu do Dal- 


key, w ktorym oświadcza się bardzo korzystnie 
za tym nowym systemem, 


-- “Bruxella 24 bistopada. — 

Na wezorajszem posiedzenie izby reprezen- 
tanlów, minister wojny przedstawił projekt do 
prawa, Zżądający dla swego wydziału dodatko= 
wegu kredytu 2,700,000 fr. Izba przekazała 
ten projekt sekcyi centrałoćj , zajmującej się roż* 
trząsaniem budżetu wojennego. 

Antoni van Halen. jenerał w służbie hisz- 
pańskićj , kazał onegdaj w Antwerpii przenieść 
effekta swoje na slojący tamże bryg hiszpański 
Ardosxz Apostol; z tego wnoszą, że chce wro’ 
ciè do [iszpanii. 

Minister budowli publicznych polecił dwom 
inżenierom udać się do lrlandyi, w celu ohe’ 
znania się zAowym systemem atmosferycznych 


J 


3 


kolei żelaznych, który dla Belgii szczególnie o- 
Kaząłby się korzystnym. 


-— Londyn 22 Listopada. — 

W Morning Herald czytamy: Dowiaduje- 
My się.od naszego korrespondenta z Paryża, że 
miabowanie lorda Wilham Harvey sekretarzem 
bosehbtwa przy dworze francuzkim, sprawiło 
wielkie zadowolenie w towarzystwach dyplama» 
tycznych w Paryżu. Dokładna znajomość poli- 
lyki stalego lądu, jaką lord William nabył w 
czasie swego długiego pobylu w Wiednia, i 
znajomość interessów hiszpańskich nabyta w Ma- 
drycie, gdzie był dotąd sekretarzem poselstwa, 
tzynią go zdolnym do sprawowania powierzo- 
tych mu czynności w wielkiem średkowem ko- 
le polityki curopejskićj, gdzie sprawy wschodu 
l Hiszpanii nie omieszkają być przedmiotem slae 
łysh rozpraw. 

Podróż królowćj Wiktoryi do. Drayton-Ma- 
nor, dla odwiedzenia p. Pech w jego posiadlo- 
Ści wiejskićj, postanowiona jest na dzień 28 b. m. 

P. Trapp, siodlarz tutejszy, ukończył wła- 
Śnie pyszny rzęd na konia dla królowej porlu- 
galskiej. Uzda i siodlo są bogato pokryte srebrem 
l ozdobami wyobrażającemi berby portugalskie 
Z koronami- królewskiemi także  srebrnemi. 

Howa przyozdobiona jest piórami białemi nie- 
bieskiemi i czerwonemi, Opuszki u siodła są 
z pysznego karmazynowcego aksamitu, tprzyo- 
zdobione srebraemi galonami. Wartość tego 
rzędu oceniają na 2000 f. st. (84,000 złp.) 


<<—— 


BH ozzmunitaści, 


Żeglarz nupowielrzny. 
(Dokań: zenic.) 


Ja z równym pośpiechem, aby go na inne 
myśli naprowadzić i pobudzić do litosci, odrzee 
klem posępnie. 

„»Mam żonę i dziewięcioro malych dziatek, 
które jeżeli ja umrę , zostaną sierotami bez chłe. 
ba i opieki,» 

»Ha, hal Ja mam żon 300 i 5000 dzieci 
zawulał z piekielnym wskroś przenikającym 
Szyderuzym Śmicchem, y 

»Glyby mi twój ciężar niezawadzał , był- 
bym JUŻ dawno powitał moją rodzinę. 


Do siu piorunów , odrzekłem , chcąc go tą: 


myslą zająć. 


m »Masz jak widzę, liczsą rodzi- 


Gdzież ona mieszka?. 
»Na xiężycu, tam teraz, jadę, byłbym już 


dawno tam slanął, gdybym tylko sam jechał... 
a teraz... precz mi z Ląd!» 

To mówiąc. rzueil się na mnie z całą gwał- 
Lownością, 

IV samejże chwili Lego opowiadania, nasz 
powóz pocztowy uderzył o coś tak mocno, Że 
aż nami rzucił. Jedno koło zaczepiło się o 
ciężko-ładowną brykę, i nie minęła jedna se: 
kunda, a jużeśmy wywróciwszy się ; leżeli wszy- 
scy w przygościńcowym rowie pełnym mułu i 
kału: 

Szczęściem Że nie doznaliśmy żadnego znaczne 
gouszkodzenia, tylko nasz żeglarz napewietrzny 
dostał lekkiego guza nagłowie, przez cow opowia* 
daniu jego zaszła kilko-godzinna przerwa, 

Po uaprawieniu powazu, wsiedliśny znowu 
a nasz lowarzysz z przewiązaną głową, zaczął 
rzecz swoją tak wieść dalój: 

Właśnie gdy wywrót powozu przerwałmo= 
je epowiadamie, doszedłem był w mojój powie” 
ści do tej chwili, gdzie ów szalony porwał się 
na mnie, aby mnierzucił w niezmierzoną 
przepaść. Gdy się między nami walka na śmierć 
lub życie wszczęła, w tymże samym czasie ją“ 
sua błyskawica ślepi nagle"nasze źrenice. Ba- 
lon przeciął elektryczną chmurę, a w mgnienia 
oka rozwinęło się pod naszemi nogami wspania- 
łe widowisko piorunami gromuój burzy. Zja: 
wisko lo sprawiło ua moim szalonym towarzy« 
szu mocne wrażenie , trwoga rozszczepiła je- 
go dłonie, któremi mnie już był uchwycił. W 
tak straszliwćj chwili zbieram wszystkie zmy. 
sły w pomoc, udaję odwagę i przemawiam u~ 
roczystym głosem: «Moiemasz slaby Śmiertel- 
niku. że bez mojćj pomocy przebędziesz bez- 
brzezny przeslwór powietrza, że zakażesz bić 
gremom lak , jak ja w tej chwili nakazałem? 
Wiedz o lem: że cię chrę wyrwać z niewoli; 
jaką cię na ziemi uciemiężali , chcę cię zapro- 
wadzeć na łono twojćj rodziny, ale jeżeli sło» 
wo przemówisz, ześlę piorun na twoja głowę 
który cię w olchlań bez końca pogrąży! Nie 
wejdziesz w srebrne krainy xiężycowe, ale 
przepadniesz w czarnych przepaściach piekieł l» 

Słosya te, których w każdym innym przy- 
padku nie móglbym był wyrzec bez głośnego 
śmiechu , zdawały stę na umyśle mego szaleń- 
ca sprawić niejakie wrażenie, Wzrok jego dzi- 
ki łagodniał widocznie, zdumiony wpatrywa 
się we mnie. Ja obawiając się. aby. skutek 
mojćj wymowy nie przeminął , nie ufając mo» 
jéj wyższćj , czarodziejskićj potędze, chwyci» 
łem się Środka bardzićj prozatcznego. y 

Miałem fłaszkę rumu przy sobie. Podając 
ją memu złagodniałemu waryatowi. przemo. 


wiłem znowu głosem uroczystym i nakazują- 


cym, aby pokosztował tego niebieskiego nekta- 


ru, który go w nowego przoistoczy człowieka, 
Mój towarzysz przychwycił się z pożądliwo 
ścią , i duszkiem wypróżnił flaszę. Libacya la 
nie mało skutkowala , bo zapadł w krótce w sen 
głęboki. Zaledwie mój straszuy przeciwmk o- 
czy przymkął, już mu skrępowałem nogi i rę- 
ce sznurami, które w podobnćj podróży są zwy- 
kle na pogotowiu; omolałem go tak mocno „że 
się ledwie mógł ruszyć, 

Cbociaż ze strony mego szalonego towarzy- 
sza nie miałem się niczego więcej obawiać , 
jednakże trwoga nie ustępowała z miojćj ddnszy, 
Z lak piezmierzoućj wysokości, bez balastu, 
jakże się w dół spuście. Posililem się trochę, 
poczęści dla nabrama odwagi, poczęści dla za 
spokojenia głodu, bo powietrze w górnych 
warstwach, niezmiernie zaosirza apetyt. 

Jak się to skończy, sam nie wiedziałem, 
tą się tylko cieszyłem nadzicją że umrę nad- 
zwyczajną śmiercią, i że moim skonem naro- 
bię w świecie więcej hałasu , niż za megoży- 
cia. Smutna to wprawdzie była pociecha: ale 
innej w mojem połcżenin nie było. Pomyśla- 
łem o mojćj matce i błagałem ją w duchu; a- 
by przebaczyła memu szaleństwu , które ją 
ciężkiego smutku nabawić może. Z tem wszy- 
stkiem , mimo to, że nie miałem żadnćj nadziei 
jakieś tajemne przeczucię szeptało mi nieustan- 
nie, że jeszcze obacze ziemię. 

Sród takich myśli; balon mój pruł cią- 
gle mgliste, mokre warstwy powietrza, zda- 
walo mi się, Że nieustannie idzie- do góry. 
Bvć może, że byłem w błędzie: ale nie ma: 
jąc w blizkości żadnego przedmiotu, do które- 

obym mógł był odnieść moje porównanie , by- 
em ciągle tej myśli. Przy bliższćj rozwadze 
ujrzałem , że balon na powierzchnćj stronie: 
utracił wicle ze swego połysku, że zwilgolniał 
gęstemi mgły tumanami. Nowa nadzieja wstą- 
piła we mnie, Jakoż ciężar balonu powię 
kszouy przez zwilgotnienie 3 przez krople rosy 
które na jego powierzchui zawisły, sprawił tey 
że gondala zaczęła się na dół spuszczać , inie 
trwało godziny, ujrzałem znowu ziemię! Ra- 
dość, która wiedy moje przepełniała serce, da 
się tylko porównać z lem uczuciem , z jakiem 
marynarz po dlugiej, niebezpiecznej podróży 
wita ląd stały. 


Po niejakim czasie ujrzałem podemną wia- 
sto, Byłoto Lówen. Gondola moja szybowała 
już na jakie parę set stóp ponad szczytami do- 
mów, gdy moj obłąkaniec przebudztwszy się 
ze snu; zaczął się rzucać i gniewać za to, że 
go tak mocno spowito, iż Się: ruszyć nie może 
i miotal przzklęstiwa, że nie widzi xiężyca. 

«Gdziesz moje 5000 dzieci?» 

»Fam oto, rzeklem wskazawszy na rynek 
miasta Löwen. gdzie się tłum ciekawych na- 
zbiegał, 

Dalej spiesznićj, zawołał, patrząc się na 
dół. »Niech po tak dlugiem niewidzeniu się, 
uścisnę moje małe dzialeczki.» 

Również i ja nie nnałea innego Życzenia, 
jak tylko stanąć jak majprędzćj uajukochanćj 
ziemi. 

' Nareszcie stało się zadość moimżyczeniom! 
Balon spuścił się zwolna na rynek miasta. Cie- 
kawy Hum mieszkańców zdziwił się nad napo- 
wietrznym statkiem, ale bardzićj jeszcze nad 
moim skrępowanym towarzyszem , który ciągie 
wołał: sGdziesz moje 5,000 dzieci?» 

Udałem się natychmiast to komendanta pla- 
cu, i oddałem w jego opiekę mego low arzy- 
Sza, który moie takićj śmiertelaćj nabawił 
trwogi, : 

Od owćjto podróży, niekorci mnie więcój 
zwiedzać balonem niebieskich szlaków, i w wy» 
borze towarzyszy podióżnych jestew bardziój 
ostrożnym. 


PRZYJECHALI BO KRAKOWA. 
Od duia 10 do dma 11 Grudnia. 

Boninni Michał, Miroszewski August ob., Chylin- 
ski Stanisław ob., Buczkowski Jan, Szymakowski Lu- 
dwik, Broniewski Ignacy ob , Tarnawski Łukasz Pio- 
trowska Brygilta ob,, Dobicsiewicz Mikołaj, .Czechow- 
ska Pelagia ob , Srednieki Jan ob., Kosicki Baltaza" 
ob, z Polski; — Rikusińska ob., Telaiycka Henryka, 
z Galicyi. 

Wyjechali z Krakowa 
Dobiecki Wincenty, do Polski: 


miej do Pruss, 


«= Pesco Bortlo- 


